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' * Komitet Centralny Polskich Socjalistów sw ołał N aradę Polityczną. N arada otrzy­

m ała pozdrow ienia od socjalistów polskich w Anglii, od angielskiej Labour Party, od 
Bundu. Po dyskusji i przegłosowaniu szeregu popraw ek N arada przyjęła przedstaw iony 
przez Komitet C entralny projekt rezolucji politycznej, w brzm ieniu następującym :

Podstawowe zasady deklaracji Polskich Socjalistów, przyjęte w drugą rocznicę woj­
ny przez Konferencję Krajową, znalazły potw ierdzenie w d a l s z y m  rozwoju wypadków. 
H itlerow i nie udało się złamać wciąż rosnących sił Sprzym ierzonych i dokończyć zwy­
cięsko dzieła podboju Europy. Na w szystkich frontach wojny kruszą się siły faszyzmu, 
który  w yruszył z szaleńczym zamiarem podboju eaiego świata.

A rmia niem iecka, która w targnęła wgłąb Rosji, nie zdołała zdobyć Moskwy i Le­
ningradu i poniosła w czasie zimy szereg dotkliw ych porażek. W zmagające się  ostatnio 
ataki lotnicze niszczą przemysł niem iecki -  sabotaż i partyzantka w krajami okupow a­
nych u trudniają i tak  coraz cięższe zaopatryw anie oddziałów frontow ych I w iążą znacz­
ne siły na coraz bardziej zagrożonych i niepew nych tyłaeh. Stoimy w praw dzie w p rze­
dedniu nowej ofensywy hitlerowskiej, ale i ona nie spełni zam ierzeń tu h re ra , mą za­
pew ni mu ostatecznego zwycięstwa. Przyniesie może nowe terytorialne sukcesy, ale nie 
zdruzgoce przeciwnika. Beznadziejne przedłużanie się wojny zbliza moment załamania się 
siły odpornej żołnierza i narodu niemieckiego. Potęgujące się wrzenie w krajach podbi­
tych i rosnący w pływ ruchu robotniczego na rządy w krajach anglosaskich św iadczy, że 
ciężar decyzji o dalszych losach wojny przesuwa się zdecydow anie na masy pracujące 
św iata. Nasze tw ierdzenie, że wojna zakończy się rewolucyjnym  przewrotem, nabiera 
zatym coraz więcej cech praw dopodobieństw a. T ocząca się wojna w kracza w fazę, w 
której ujaw nia się coraz wyraźniej o tlicze  rodzącej się rew olucji światowe]. Rewolucja 
k tóra przyjdzie, rozkuć musi wszystkie kajdany, przynieść musi wolność me ty lko naro-

dc wą, pracu jące w Polsce muszą być czynnym uczęstnikiem przew rotu, który przy­
w róci Polsce niepodległość i przeprow adzi przeobrażenia społeczne, niezbędne ala zer-
w anis więzów niswoli ekonomicznej mas. . . i., . i • i* * t j u ;

W ychodząc i pow yższych założeń, Polscy Socjaliści ustalają swó| stosunek do bie­
żących problem ów  politycznych:

ł) Polscy Sooj, stw ierdzają, że deklaracja zasad Rządu Polskiego stanowi kom ­
promisową platform ę, która umożliwiła utw orzenie na czas wojny Rządu Jedności N aro­
dowej na emigracji. Polscy Socj. potępiają jak najostrzej stanowisko endecji, kt .ra zwal­
cza naw et tak sformułowaną deklarację zasad, ujaw niając swe reakcyjne i faszysiow-

2) Polscy Sacj. stwierdzają, że w momeHeie przew rotu w ładzę w kraju musi objąć 
rewolucyjny Rząd Ludowy, oparty na porozumieniu ruchu robotniczego, chłopskiego i p ra ­
cowniczego. Porozum ienie w tej sprawie winno zostać w najbliższym czasie osiągnięte.

Rewol. Rząd Ludowy w oparciu o masy pracujące zlikwiduje ostatecznie resztki 
okupacji oraz p r z e p r o w a d z i  natychm iast zasadm eze reform y społeczno-gospodarcze, t. j. 
przede wszystk:m:
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a) w yw łaszczy  bez o d s ik o d o w a s ia  w ie lką  i ś redn ią  własność z iem ską i o dda  z ie ­
mię kom ite tom  rolnym, k tóre  dokona ją  spraw ied l iw ego  podzia łu.

b) wyw łaszczy  wielki i średn i  p rzem ysł  i o dda  fab ryk i  pod zarząd  robotn iczych  
kom ita tów  fabrycznych .

c) zwoła  konsty tuan tę  na  podstaw ie  5 - p rzym iotn ikow ego  p ra w a  wyborczego .
3) W y k o n an ie  pow yższych  zad ań  Htrudnia istnienie roz łam u w ruchu  robotn iczym . 

Zgodnie  z u ch w a łą  Konf. Krajowej w ładze  P,S. poczyniły  w sze lk ie  wysiłki,  a b y  d o p r o ­
w adz ić  do porozum ien ia  z g rupą  W RN-u.  W o b ec  negatyw nego  stanow iska  w ładz  W R N -u  
N a ra d a  Pol.  stwierdza,  ża cała  odpow iedzia lność  za dalsze  is tn ienie  roz łam u sp a d a  dziś 
w yłączn ie  na  W RN.

U w ażając  n a d a l  przezwyciężenie  rozbic ia  za jedno z na jw ażnie jszych zad ań  ru c h u  
rob. w  Polsce ,  P.S, stoją n iezm iennie  na  s tanow isku  jedności  n a  p łaszczyźn ie  rów ności  
obu  g ru p  i p s ł se j  dem okrac j i  w ew nę trzne j .

D ając  w y ra z  przekonaniu ,  że o becny  s tan  rzeczy  jest  s tanem  prze jśc iow ym  i t e  
n a d e jd z ie  moment, w k tó rym  mimo negatyw nego  d o tąd  s tanow iska  władz W R N -u  do sp ra ­
wy jedności,  u rzeczyw is tn i  się  ona z d ec y d o w a n ą  w o lą  mas robotn iczych ,  P,S, uw aża ją  się  
z a  p rzed s taw ic ie l i  ca łośc i  ru ch u  robotn iezego  i w  tym  d u ch u  p ro w a d z ą  swoją  dzia ła lność .

4) P.S. w id zą  możliwość o p ra co w a n ia  wraz ze  s tronn ic tw em  L udow ym  wspólnego 
p ro g ram u  na na jb l iższy  okres  h is to ryczny .

5) N a ra d a  Po l i tyczna  s twierdza,  że czynniki  sanacyjne,  skom prom itow ane  13 - letnimi 
r z ą d a m i  b ezp raw ia  i n ęd zy  chłopskiej,  zda jąc  sobie spraw ę,  że reżym  dem ok ra ty czn y  oz ­
n a c z a  poe iągn ięc ie  sanac j i  do  o d p o w iedzia lnośc i  za  s t rasz liw ą  k lęskę  w rześn iow ą  i n ie b y t  
p o l ityczny ,  dążą  św iadom ie  do o d b u d o w y  d y k ta tu ry  wojskowej w Polsce ,  p rzygotow ując  
sp isek  p rz ec iw  rząd o w i po lsk iem u w  Londyn ie  i pogrom d em okrac j i  i Socjalizmu. R uch 
robo tn iczy  i ch łopsk i  w  dążen iu  do R ząd u  Ludow ego  będzie  m usia ł  p rzec iw staw ić  się 
z am achow i sfer sanacyjnych.

6) R uch robo tn iczo  - ch łopsk i  czeka  rów nież  s tan o w cza  ro z p ra w a  z obozem  e n d ec k o  
oenerow sk lm , k tó ry  w dążen iu  do  na rzu cen ia  w Polsce  d y k ta tu ry  „narodow ej"  p rz y g o to ­
wuj* k rw a w ą  ro z p ra w ę  z obozem  dem okra tycznym .

7) W  stosunku  do  PPR, k tó ra  s tanow i n o w ą  formę o rgan izac j i  komonistycznej w  
k ra ju  P.S. nie mają zaufania  do  szczerości  jej p la t fo rm y  ideowej,  ani do  sam odzielności 
jej linii po l i tyczne j- i  nie w id z ą  raożliwośei udz ia łu  jej w p o rozum ien iu  dem okra tycznym .

A k c ja  P P R  staja w p o p rzek  dążen iom  naszy m  do m aksym alnej  ro zb u d o w y  jednej 
rew olucyjnej  i wolnośc iowej par ti i  socja l is tycznej  w Polsce .  W zy w an ie  spo łeczeńs tw a  do 
p rz ed w c z es n y ch  akcji  dyw ersy jno  - p ow stańczych  skazane jest n a  ca łkow ite  n iepow odzenie  
i śc iągnęłoby na spo łeczeństw o polskie  rep res je  n iew spó łm ie rn ie  z korzyściam i,  jak ieby  
ta  akcja  m og ła  d ać  Rosji.

P o łączy l iśm y  p o d  n azw ą  „ R O B O T N I K ” d w a  odrębni*  w ychodząc*  do tąd  
p i s m a : „ G w ard ię "  i „B arykadę  W olności" ,  O b o k  „R obotn ika"  u ruchom il iśm y spec ja lne  
p ism o dla  wsi, m ies ięczn ik  „ C H Ł O P S K A  S P R A W A ".  Przyjęcie  d la  połączonego p ism a 
t rad y c y jn e j  nazwy „R O B O T N IK " jest zew nę trznym  w y razem  tego, ża Po lscy  Socjaliści  
n ie  m ogąc  z p o w o d u  złej woli W R N  osiągnąć z jednoczenia  ru ch u  soc ja l is tycznego sięgają 
sam odzie ln ie  po  k ierow nic tw o  po l i tyczne  k lasy  robotnicze j  w Polsce .

KIEDY O D P A D N IE  G Ł O W A  H IT L R O W I?

Zanim Hit le r  p rzygo tow ał  wojnę, by  św ia t  rzuc ić  p o d  nogi best ja lsk iego im pe r ia l iz ­
m u niemieckiego, rozegra ł  wojnę d o m o w ą  w Niemczech, zdusił  b ru ta ln ie  wszystk ie  o ś ro d ­
k i  po litycznego  oporu, a m asę  n a ro d u  zd ep ta ł  i zdem oralizow ał.  D um ny  z ty ch  rezultatów, 
p rzez  d w a  pierw sze  lata  w ojny  H it le r  p o k p iw a ł  sobie  z groźby rewolucji  w Niemczech, 
tw ie rd z ąc  nie bez słuszności,  ża ludzi,  k tó rzy  mogliby  pokierow ać  rew olucją  w ygna ł  na  
em igrac |ę  a lbo osadził  w k o n cen tracy jn y ch  obozach.

V  tzecim roku wojny H it le r  przes ta ł  tw ierdz ić ,  że  s ię  rew eluc ji  nie boi, wreszc ie  
o s ta tn ia  m ow a Hit le ra  jest p ie rw szą  m ow ą  wojenną w ym ierzo n ą  w całośc i  p rzec iw ko  w ro-
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c ie rp ie l i  w  k aźn i  b rz e sk ie j .  I z n ó w  p e m ię ta m y ,  jak  u s u n ię to  £o s i ta  z sa l i  r o z p ra w ,  gdy  
z a w o ła ł :  „N iech  ś w ia t  d o w ie  s ię  p r a w d y  o tym , co  d z ia ło  s ię  za  m u t a i r i  B rześc ia ! "

W  n a s i *  w o jn y  s ta ł  s 'ę  o f ia rą  in w a z j i  b o ' s z e w lc k i i j .  S p ę d z i ł  o k o ło  20 m ie s ię c y  w 
w i ę z i e n i a c h  s o w ie c k ic h .  A le  n ie  o s ła b i ło  to  t r z e ź w o ś c i  i s ł u s z n o ś c i  jego s ą d u  p o l i ty c z -  
nego .  P o  p r z e b y c i a  d «  L o n d y n u  o ś w ia d c z y ł  s ię  s t a n o w o z o  za  p a k t e m  p o l s k o - s o w ie c k im ,  
j a k o  j e d y n ą  s ł u t z n ą  d ro g ą  w  ó w a z e s n e j  sy tu a c j i .  W  R a d z ie  N a r o d o w e j  w  L o n d y n ie  r e ­
p r e z e n t o w a ł  p o lck i  r u c h  so c ja l i s ty c z n y ,  k t ó r y  w  n im  t r a c i  d z ie ln e g o ,  o f ia rn e g o ,  r o z u m n e g o  
t o w a r z y s z a .

R o z w a ż a n i a  p o l i t y c z n e

O D P O W I E D Z I A L N O Ś Ć  Z A  H I T L E R A

C z y ta j s e  a r ty k u ł  „ P r o l e t a r i a t  n i e m ie c k i  —  w ró g  c z y  s o ju s z n ik ? " ,  z a m ie s z c z o n y  w  
N r .  87 „ B ,W ." ,  n ie  m o ż n a  s ię  o p r z e ć  w r a ż e n iu ,  że  d u ż o  m y ś l i  z a w a r t y c h  w  t y m  a r t y k u l e  
m o - ł o b y  b y ć  p o d s t a w ą  d y sk u s j i ,  a le  d o p i e i o  p o  o b a l m i u  w ła d z y  h i t l e ro w s k ie j  p r z e z  z w y ­
c i ę s k ą  r e w o lu c j ę  p r o l e t a r i a c k ą .  N a  d y sk u s ję :  „ P r o l e t a r i a t  n i e m i e c k i — w ró g  czy  so jń z z n ik ? "  
je s t  j e s zcze  za  w c z e śn ie .  P r o l e t a r i a t  n ie m ie c k i ,  ja k o  c z y n n ik  a n ty h i t l e ro w s k i ,  n ie  s t a n o w i  
w  te j  c h w i l i  r e a ln e j  s i ły ,  z re s z tą  w o jn a  p o s i a d a  w ła ś c iw ą  d la  s ie b ie  lo g ik ę  i w  Czasie jej 
t r w a n i a  d y n a m i k a  r u c h ó w  s p o łe c z n o - w y z w o le ń c z y c h  u le g a  z n a c z n e m u  o s ł a b ie n iu .  J e d y n i e  
A n g l ia  s t i n o w i  w y ją t e k ,  że  w p ły w  k la s y  ro b o tn ic z e j  n a  p o l i ty k ę  r z ą d u  n ia  t y lk o  n ie  u leg ł  
z a h a m o w a n iu ,  a l«  w z r ó s ł  z n a c z n ie .

W  o b e c n e j  s y tu a c j i  n ie  e h o d z l  z r e s z tą  o d y s k u s j ę  t e o r e t y c z n ą ,  a le  o r z e e z y w i s t y  
n a s z  s t o s u n e k  i s p o ł e c z e ń s t w a  p o ls k ie g e  d o  N ie m ie c  h i t l e ro w s k ic h :  1) ja k o  o k u p a n t a  n a ­
sz e g o  k r a ju ,  2) j a k o  c e n t r u m  r e a k c j i  e u r o p e j s k ie j  i św ia to w e j .

S a m  f s k t ,  że p o d  s t r a s z l iw y m i  r z ą d a m i  o k u p a c j i  h i t l e ro w s k ie j ,  p o  z r a b o w a n i u  n a m  
N iz p o d le g ło ś a i ,  t a k  o k r o p n y c h  i p e ł n y c h  g rozy  c o d z :e n n y c h  w a r u n k ó w  ży c ia ,  z d o b y w a j ą  
s ię  n e l t ó r z y  s p o ś r ó d  n a s  n a  n i e c o d z i e n n ą  o d w a g ę  s f o r m u ło w a n ia  p r a w i e  źe  C h r y s tu s o ­
w e g o  s t a n ó w  s ' - a, je s t  ś w ia d e c tw e m  w y ż s z o ś c i  n a s z e g o  p o z io m u  m o r a ln e g o  n a d  o k u p a n ­
te m ,  c h c ą c e g o  u rz ą d z a ć  n a  sw ć j  s p o s ó b  „ n o w ą  E u r o p ę ” . S t a n o w i s k o  a u t o r a  w y r a ż o n e  w  
jego a r ty k u le ,  c h o ć  z a w i e r a  i s łu s z n e  myśli , je s t  j e d n a k  w a d l i w i e  u z a s a d n io n e ,  a  w  ty m  
se n s i e  z u p e łn i e  t e r a z  n i e a k t u a l n e .  T r z e b a  je u w a ż a ć  z a  w y ra z  p o g lą d u  C z ł o w i e k a ,  
k tó r y  n ie  c h c ia łb y  o b a r c z y ć  s w t g o  S u m i e n i a  ż a d n ą  k r z y w d ą ,  w y r r ą d z o n ą  ch o ć L y  jed -
n r m u  n ie w in n e m u  d r u g ie m u  C z ło w ie k o w i  w  m o m e n c ie ,  gdy legn ie  w  g ru z a c h  p o tę g a  h i ­
t l e ro w s k ie g o  p a ń s t w a .

B e z s p o r n ą  jes t  r z e c z ą ,  że  n ik t  z n a s  n ie  u to ż s a m ia  t y c h  N ie m c ó w ,  co  c i e r p i ą  i g i ­
n ą  w  o b o z a c h  k o n c e n t r a c y j n y c h  1 z r ą k  G e s t a p o  —  z c a ły m i  h i t l e ro w s k im i  N ie m c a m i .  Ci
B o jo w n ic y  o W o l n o ś ć ,  w r o g o w ie  h i t l e i y z m u  1 jego  im p e r ia l i s ty c z n e j  p o l i ty k i ,  s ą  s p r z y m i e ­
r z e ń c a m i  w s z y s tk i c h  l u d ó w  w a l c z ą c y c h  p o d  S z t a n d a r e m  W o ln o ś c i .  S t a n o w ią  o n i  a r m ię  
f ro n tu  w e w m ę trz n a g o .  N i e s t e t y  j e d n a k  t e n  f ro n t  je s t  j e s z c z e  b a r d z o  s łaby .

R u s h  a n ty h i t l e ro w s k i  n ie  s t a ł  s ię  d o t ą d  c z y n n ik i e m  m a s e w y m .  A  jeś li  m o w a  o m o ­
ż l iw o ś c ia c h  r a e k u  r o b o tn ic z e g o  w  N ie m c z e c h ,  p a m i ę t a j m y  o jego fa k ty c z n y m  p r o g ra m ie  
p o  r o k u  1933, D a is  zn  j d n i e  s ię  ę n  w  s y tu a c j i  s p r z e d  50 lat. D z ia ł a j ą  z a l e d w ie  k ó łk a  
2— 3 - o s o b e w c ,  jak  n a j j ę b i s j  z a k o n s p i r o w a n e ,  p o d c z a s  g d y  o l b r z y m ia  w ię k s z o ś ć  s p o ł e c z e ń ­
s tw a  a k t y w n i e  p o p i e r a  H i t l e r a ,  jogo p r o g ra m  i m e t o d y  dz i .  ł a n ia .

W  ż a d n y m  w y p a d k u  n ie  m ę ż n a  s f o r m u ło w a ć  s t a n o w is k a  tak ,  że  t y l k o  z a l e d w i e  2% 
tj. p a r t i a  „ S z t s f t t y "  i p o l i c j a  je s t  „ p o d m u r ó w k ą "  re ż im u  h i t l e ro w s k ie g o ,  n a to m ia s t  98^  m e  
p o n o s i  o d p o w i e d z i a l n o ś c i  za  to, ćo h i t l e ry z m  rob i .  G d y b y ś m y  r a e z e j  t e n  s t o s u n e k  o d ­
w ró c i l i ,  b y l ib y ś m y  bliżsi  p r a w d v ,  c h o ć  w s z e l k :« z e s t a w i e n i a  a r y t m e t y c z n e  n ie  Są i s to tne .  
B łą d  w r o z u m o w a n i u  a u t e r a  p o le g a  n a  p r z e o c z e n i u  w a ż n e g o  fak tu ,  że  r u c h  h i t l e ­
r o w s k i  j e s t  m a s o w y .  P rz e o c z e n ie  tego  fa k tu  to  o m y ł k a  k a r d y n a l n a .  H . t l e r  d o s z e d ł  
do  w ł a d z y  w d r o d z e  leg a lne j ,  D o ,  ó k i  o p i e r a ł  s ię  n a  b o jó w k a c h ,  n ie  o d g r y w a ł  p r z e z  w i e ­
le  l a t  ż a d n e j  p r a w i e  roli.

T r u d n o  w  r a m a c h  t  go a r t / k u ł u  o m ó w ić  p r o b l e m y  z w ią z a n e  z p r z e k s z t a ł a e n i e m  N i e ­
m ie c  w  to t a ln e  p a ń s t w o  h i t l e ro w  kie.  H i s to r . a  d o j ś c ia  H i t l e r a  d e  w ła d z y  m a s w o ją  1 g ik ę  
p r z e d e  w s a y s t '  im w  w e w n ę t r z n e j  s y t u a e j i  N ie m ie c .  R e w o lu c ja  1918 r. n ie  z r e a l i z o w a ła  
z a d a ń  r e w o lu c j i  p r o l e t a r i a n !  iej. P o d s t a w o w e  s i ły ,  n a  k t ó r y c h  o p ie r a ło  się p a n o w a n i e  jun -  
k r ó w  i c e s a r s t w a  —  ni*  z e s t a ły  z łesnane .  „ C e s a r z  o d s z e d ł  —  g e n e r a łó w  e z o s t a l i ” . W  o k r e ­
s ie  R e p u b l ik i  W e jm a r s k i a j ,  w s z y s t k i e  s t r o n n i c t w a  p o l i t y c z n e  N ie m ie c ,  od  r r a w i a y  do  
ł a w ic y ,  u w a ż a ły  t i a t l a t  w e r s a l s k i  z a  „ k r z y w d z ą c y "  lu b  „ h a ń l i ą c y " .  I d e o lo g ia  o d w e tu
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miała  grtmt p r z y g o t o w a n y .  Hitler  rzucił  w yraźn ie  hasło  ze rw an ia  p ę t  „k rzyw dzącego1 i 
„h ań b iąceg o ” t rak ta tu .  B u rż u i t j a ,  m asy drobnorMlaszczańakie, obsza rn icy  i „R ełchsw th ra^  
o b a rczy li  o d pow iedzia lnośc ią  ruch  ro b o tn iezy  za „ciężary  t rak ta tu  we-rsalskiego". H i t le r  
mógł demagogicenie  rzucić  twierdzenie ,  i e  gdyby nie było  rewolucji  w r. 1918, .Niemcy 
bi« p rzeg ra łyby  wojny...  Fczosta ło  jaż ty lko  wykomanie o: wetu!

K toko lw iek  mówi o c ięża rach  t rak ta tu  wersa lsk iego  r la Niemiec, n iech  H e rze  r ó w ­
nież  p o d  uwagę  ten  fakt,  że Niemcy, najmniej zniszczoae przez same dz ia łan ia  wojenne 
(wojna toczy ła  się na  t e ren ach  sąsia  iów) dosta ły po r. 191«S olbrzymie pożyczki,  p o t  czas 
g-dy inne k ra je  nie  uzyska ły  n aw et  dziesiątej części ty ch  sum.

I t e z  kolonii ,  k tó re  t rak ta t  wersa lski  im odebrał ,  N iamey do konał® i n a j’epicj z* 
w szy s tk ich  p rzygotaw ali  się do n«wej wojny, na  co zużyli  m il iardy. J e d n a k  t r a k t i t  w e r ­
sa lski p e w ra c a l  n iepod leg łeść  n r ro d o m  ujarzm ionym  i odd-awał ziemie tym naroaom , któ­
re  N iem cy  rabowali ,  pop rzez  rozb ió r  Polski,  aż do Sedanu.

Nie o kolonie  i rynki  zbytu  w a lczą  d i iś  h i t le row sk ie  Niemcy, ale o panow an ie  nad  
E u ro p ą  i św iatem . I tym  cię różni ta v. ojaa od  poprzedniej,  że jeśli wów czas  klasa r o ­
bo tn icza  n iek tórych  krajów mogła mieć negatyw ny  stosunek do samej wojny, to obecn ie  
s ta ła  się  sojusznikiem  państw  dem okra tycznych ,  gdyż widzi w wojnie w y ra źn y  ch ara k te r  
ideologiczny. Zniszczenie  faszyzmu poprzez  wojnę, k tórą  on  sam wywołał,  o tw iera  wiel­
kie p e rsp ek ty w y  rezwoju  ruchu  robotniczego i wielkie  możliwości.  Z w yc ięs tw o  faszyzmu 
o in a c z a  o debran ie  wolności całym  n a red o m  i f izyczns wytępienie w yzw oleńczego  ru ch a  
mas p rasu jących .

M ów i się  i o tym, że masy n iem ieck ie  nie anają pojęcia  o tym, co się  dzie ją  na  
z iem iach  okupow anych ,  T ak  mówdć d z i s i a j  nie  wolno, bo sami w p ro w ad z am y  się w 
krąg  b łędnych  p o j .ć .  B ardzo szerokie  m asy ludności niemieckiej uczestn iczą  ak tyw nie  w 
wykonaniu  p !anów hitle rowskich .  W eźm y dla p rzyk ładu  ziemie polskie „p rzy łącseae*  do 
Rzeszy. Do miast sp row adzono  setki tysięcy  Niemców na r ć in e  stanowisk®, co o b se rw u ­
jem y rów nież  i w tzw. „G en e rr ln e j  G u b e r r i ” , Dwie trzecie  ziem u praw nych  (na te ren ach  
p rz y łą c z o n y c h  do Rzeszy) o d eb ran o  |  olskim chłopom  i o d dano  Nienrcom, Czy te m il io­
ny  żołn ierzy , k w a te ru jące  ne naszych  ziemiach, sk łada ją  się  z sam ych  ślepców, którzy 
„nie  i.-ie w id zą  i n ic  nie słyszą" co się  tutaj dzieje? Dlaczego my w iem y  o każdym  p o ­
jedynczym  w y p ad k n ,  że k tó ryś  z żołnierzy lub  v c lk sd eu tsch o w  wyraził  się k ry tyczn ie  o 
reżim ie  hi tlerowskim , a N iem cy  nie w idzą  łapanek ,  bicia ,  rozstrze liwań  se te k  ludzi (o 
czym sami w y d a ją  kom unikaty),  i najgorszego t rak to w an ia  P o la k a  na  każd y m  kro k u  i w 
każd y m  m ie jscu ?

Niew ątp l iw ie  teoria  „zb rodniczych  instynktów " nie w yjaśn ia  wszystk iego. Je d n a k  
do p ó k i  żyjemy w ustroju kap ita lis tycznym , musimy się l iczyć z p ew n y m  zjawiskiem, n ie ­
ro zerw aln ie  zw iązanym  z c h ara k te rem  spo łecznym  i m ora lnośc ią  tego ustroju, a szojzególi 
nie z tym, co stworzy ł  faszyzm. K ażdy  ca ró d  ma swoje t rad y c jr ,  ma pew ne  cech y  is tet-  
ne,  jak-ie hiz oria  na  nim pozostaw ia .  Tak, jak u pojedyńczego  ez łow ieka  m ożna  p ew ne  
eech y  rozw ijać  lub tłumić, p o d o b n ie  dzieje się  w społeczeństw ie .

H it le r  wyzwoli ł  i dopro w ad z i ł  na tam  szczyp w narodzie  n iem ieckim  pojęcie  „w y ż­
szości  ra sy  n iem ieek ie j" ,  po jęc ie  „ n a rc c u  panów"- Z asad a  p oga rdzan ia  Polakiem  ezy 
Żydem, za sad a  s to sow an ia  zbiorowej oopow iedzia lnośc i  jeat tylko log iczną  k-onaekwencją 
saraeyo założenia,  ża Niemiec jeat w a r t  więcej niż każdy inny czR w iek .  I znów aięgni - 
m y  do p rzy k ła d u  z terenów przy łączonych  do Rzeszy. W p ro w ad z o n o  obowiązek, że k a ż ­
dy  z Po laków , bez względu na p łe ć  i wiek,  m u s i  s i ę  k ł a n i a ć  N i e m c o w i .  
W szys y Niem cy p i ln 'e  uważają,  czy  .polski p a ro b ek "  oddaje  na leżny  h o so r  „nie-mie :kic-  
n n  p a n u ”. I dopraw-dy, t r e ć n o  w całym  szeregu w ypadków  oddzie l ić  ap a ra t  h i t le rowski  
od re sz ty  ludnośc i  niemieckie j.  Na ziemiach polskich  ap a ra t  i ludność  uzupełniają  się i 
w spó łeb ia ła ją  w roli „ to ta lnego” okupanta .  Ludność n iem iecka  widzi nr.dal w H it le rze  
n ie  tyllso sym bol likwidacji  t rak ta tu  wersalskiego, ale  dosłownie  swego „flihrara", tw órcę  
w ie lk ich  Niemięe, panującego czynnika  m d  światem. Bo ty lko tym można wyt łum aczyć  
jej p c p a r 4 e  dla wszystk.eh poczynań  Hitlera. To  jest f an a ty czn a  w ia ra  w misję wielkich 
i hitlerowjskteh nnemiee.. Ta w ia ra  wyjaśnia,  ze w kra jach  s i a d u j ą c y c h  z Niemcami, 
m niejszość  n iem ieck a  s tanow iła  „5-lą  kolum nę",  to był magnes,  k tóry  śc iągną ł  do  armii 
i a p a r a tu  h i tU  owsklego dużą lość Niemców ze wszystkich stron  Europy ,  r .u c a ją ey c h  do- 
brow  lei* g o sp o d a rs tw a  rolne i rozmaite  p rzed r ię  ior twa, aby  ty lk e  wejść vr skład 
„w sp ó ln o ty  h i t le row sk ie j”. Hitleryzm jako r ch m asowy sta ł  się fa n a t re sn y m  ru ih e m  naj­
gorszej reake ji  o n ieobliczalnych  ś rodkach  dzia łania.
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. G d y  w i ę e  nsó w im y  o p r a c y  n i e m ie c k ic h  r e w o lu c jo n i s tó w ,  z r e s z tą  j e s z c z e  b a r d 2-o 
s ł a b e '  n ic  mtitti t y e h  „ p u n k t ó w  o ^ o ru  a n ty h i t l e ro w s k ie g o , ,  u lo i s a i s u a e  z n a s t ro ja m i  m as .  
W i t  ó d  * p » łe « r« ń » tw a  n ie m ie c k ie g o  p o w s ta ło  n o w a  z ja w is k o ,  s t r a c h u  n r z e d  o d p o w i e d z i a l ­
n o ś c i ą  za  w s z y s tk o ,  c o  H i t l e r  d o t y c h c z a s  ź r e b i ł - i cjsyai n a d a l .  O b ie k ty w n ie  l io rą e ,  te n  
s t r a c h  je s t  n o w y m  s o ju s z n ik i e m  H i t l e r a  i d l a t e g o  G o e b b e l s  m o ż e  g ło śn o  m ó w ić  d o  sw o -  
i*Ź® s p o łe c z e ń s tw a :  „ N ie  w a ż n e ,  k i e d y  s ię  w o j . ia  sk o ń c z y ,  ty łk o  w a ż n e  jes t  —  ja k  s ię
s k o ń c z y ?  J e ś l i b y ś m y  p rz e g ra l i ,  t r a k t a t  w e r s a l s k i  b y łb y  d la  n a s  za  ł a g o d n y ” .

O f i e ja ln a  p r o p a g a n d a  a n g ie l s k a  g łos i  tezę :  N i s  w a l c z y m y  z n a r o d a m  n ie m ie c k im  —• 
w a lc z y m y  z H i t le rem !  W  u s t a c h  A n g l ik ó w  jes t  to  z ro z u m ia łe .  M y  j e d n a k  n ie  m o ż e m y  
in a c z e j  o k r e ś l a ć  sw o je g o  s t s n o w ia k a ,  niż: W a l c z y m y  z c a ły m i  h i t l e ro w s k im i  N ie m c a m i .
S ą  o n e  b o w ie m  o ś r o d k ie m  ś w ia to w e j  r e a k c j i  i n ie  u z n a j ą  N ie p o d le g ło ś c i  P e l sk i .

N a s z  s to s u n e k  d o  n ie m ie c  p o  w o jn ie  b ę d z i e  z a le ż a ł  o d  tego ,  j a k ie  b ę d ą  N ie m c y  
p o w o je n n a .  A  jeśli  b ę d z i e  r e w o lu c j a  w  N ie m e z e c h ,  to  n a s z e  s t a n o w is k o  za le ż y  o d  togo,  
j a k a  b ę d z i e  r e w o l u c j a  i j a k a  js j  b ę d z ie  t r e ś ć  s p o ł e c z a a ?

K O M P R O M I S  L O N D Y Ń S K I  I S A N A C Y J N E  K N O W A N I A  S P I S K O W E .

R e a k e j a  n ie  e e fa  s ię  n i g d y  p r z e d  b r u t a l n y m  s ł a m a n ie m  p r a w a  i p o r z ą d k u  p a ń s t w o '  
w e g o ,  a le  woli, c h o ć b y  d l a te g o ,  że  w ó w c z a s  ł a tw ie j  t td a je  s ię  z a r a a e h  p r z e p r o w a d z i ć ,  
p r a e i r o w a d z i ć  z a m a sh  s t a n u  „w  a u e r e l i  p r a w a " .  M u s s o l in i  z a r z ą d z i ł  m a r s z  c z a r n y c h  k o ­
sz u l  n a  R z y m  w  „ m a je s t a c i e "  p r z y z w o l e n i a  k r ó l a  W i k t o r a  E m a n u e la ,  H i t l e r  d e k o n a ł  p r z e ­
w r o t u  w  N l s m c r e c h  „ w  m a j e s t a c i e "  p e ł n o m o c m e t w  p re z .  H ia d e n b u r g * .  S a n a e j a  c h c i a ł a b y  
d o k o n a ć  z a m a c h a  s t a n u  i t u o r o w a ć A o b i e  d r o g ę  p o w r a t u  d o  w ła d z y  w  m a je s ta e i e  k o n s t y ­
t u c j i  k w ie tn io w e j .

M y ś l  t a  ty m  w ię k s z e  b u d z i  w  k o ła c h  s& nacy tnveh  n a d z ie je ,  źe  z r ą k  s k o m p r o m i t o ­
w a n e g o  M s ć c i c k L g a  p r e z y d e n t u r ę  o t r z y m a ł  „ sw ój"  cz ło w ie k ,  p-i łsudczyk, p o d  k tó r e g o  
s k rz y ła m i  już r a z  p r ó b y  s a n a c y jn e g o  z a m a a h u  by ły  p o d e j m o w a n e  ( D ą b a - B i e r n a c k i e g o  i 
Z a le sk ieg o ) .

N ic  d z iw n e g o ,  że  s t r o n n ic tw o  r e p r e z e n t u j ą c e  m a s y  c h ło p s k ie ,  k tó r e  n a fb o le ś n ie j  
o d c z u ły  „ b ł e g a s ł a w i c ó  t w o ” 13 l e tn ic h  r z ą d ó w  s a n a c y jn y c h ,  że  t o  s t r o n n ic tw o  jes t  s z c z e -  
g ó la ie  c z u jn a  n a  n i e b e z p i e c z e ń s t w o  p o w r o t u  s a n a a y j s e j  d y k t a t u r y  w o js k o w e j .  Ż te j  c z u j ­
n o ś c i  z r o d z i ł a  s ię  u c h w a ł a  cznigracji i  S t r o n n i c t w a  L u d o w e g o ,  ogłoS7ona w  l u d o w c o w y m  
P 'ś ia ie  k r a jo w y m  „K u  Z w y o i ę j t w u ” , u c h w a ł a  t r e ś c i  n a s tę p u ją c e j :  „ S t r o n n ie tw o  L u d o w e
i i e  m a g ł o l y  w  ż a d n y m  w y p a d k u  to l e r o w a ć  t a k ie g o  s t a a u  r z s c z y ,  by w  o p a r c i u  o k o n s t y ­
tucji ;  k w i e t n i o w ą  ( s a n a c y jn a )  o s t a t e c z n a  d e c y z ja  w e  w s z e lk i c h  n a j w a ż n i e . s z y c h  s p r a w a c h  
n a l e ż a ł a  ty lk o  d o  je d n e j  o s o b y  (p r s z y d » n ta ) ,  z w ła s z c z a  j e s z e se  w te d y ,  g d y b y  t a  o s o b a  
w y c h o d z i ł a  z r tbozu o s t a tn io  s p r a w u j ą c e g o  w ła d z e  w  k ra ju " ,  W  d a l s z y m  c iągu  u e h w a ł a  
S t o n n i c t w a  L u d o w e g o  p o w i a d a ,  że  n a  em ig rac j i ,  je saoze  w  sz u s ie  p o b y tu  rz ą d - 1 w  P a ry ż u ,  
z o s t a ł  s a w a r t y  k e m p r o a i i s ,  n a  p o d s t a w ie  k tó r e g o  s t r o n n i c t w a  e m ig r a c y jn e  u z n a ły  R e c z k ie w ic z  
i r e z y d e n te m ,  n a to m ia s t  R a c z k i e w i c z  z o b o w ią z a ł  s ię  nie  w y k o n y w t ć  u p r a w n i e ń  w y n i k a ­
j ą c y c h  z k c . n ' t ) t r e j i  k w ie tn io w e j  ( d a j ą c y c h  p r e z y d e n t o w i  p e łn ą  i n i e o g r a n i c z o n ą  w ładze )  
t e z  z g o l "  p r e m ie ra ,  k tó r y m  a l e  m o l e  b y ć  c z ło w ie k  k. o b o z u  s a n a c y j a a g s .  S t ro n n ic tw o  
L ą d o w e  s tw ie rd ź *  w  k o ń c u ,  że  g d y b y  R a c z k ie w ic z  n ie  d o t r z y m a ł  zob ,  w ią z a ń ,  S t ro n n ic tw o  
L u d o w e  n ie  m o g ło b y  go u z a a ć  za u p r a w n io n e g o  d o  r e p r e z e n t o w a n i a  P a ń s t w a  P o lsk ieg o .

Z u c h w a ł y  em ig rac j i  S t ro n n ic tw *  L ą d o w e g o  p r z e b i j a  o b a w a ,  b y  R n e z k ie m ie z  n ie  
z ł a m a ł  p r z y j ę ty c h  r a  s i e b ie  z o b o w ią z a ń  i n ie  o s ł a n ia ł  t u t o r y t ' t e m  s w o ic h  lo r m a ln y c h  
u p r a w n i e ń  s a n a c y j n y c h  p r z y g o to w a ń  s p i s k o w y c h ,  U c h w a ł a  z o s ta ła  o g ło sz o n a  b e z  k o m e n ­
ta rzy ,  a l t  t r u d n o  soWie w y o b r a z i ć ,  b y  nie  b \ l a  o n a  w  ja k i ś  s p o s ó b  p o w i ą z a n a  z p o l s k ą  
r z e c z y w i s t o ś c i ą  p o l i t y c z n ą  n* e m ig ras j i .  A  j e i » l i  t a k  jest,  to  o k a r u j e  s ię  ja k  n ie s łu s z n i*  
z ro b io n o ,  ż». n ie  z a r w a n o  r a d y k a l n i e  z e a ł ą  s a n a c y j n ą  p r z e s z ło ś c i ę  P a l s k i ,  w r a z  z jej 
k o n s ty tu c j ą ,  p r e z y d e n t e m  i r o z p o l i ty k o w a n y m i  g e n a re ła m i .

O g ło s z e n ie  u s h w t i y  S t r o n n i c t w a  L u d o w e g o  w y w s ł a ł o  a t a k  b ia ła j  g o r ą c z k i  w s a n a ­
c y jn y c h  k o ł a c h  k r a j o w y c h  ( Myi'1 P a ń s t w o w a  Nr.  15) .  T w ó r c y  n a jg o r s z y c h  t r a d y c j i  l ez-  
p r a w i s  i g w a ł tu ,  k tó r z y  b e z  ł a d n e g o  w a h a n i a  d e p t a l i  n a w e t  te  p r a w e ,  k tó r e  sa m i  s ta n o  
n i l ;, k t ó r z y  z a i e p r a w i l l  s ą d y  i z r o : i ‘i z są d ó w  d o m y  p u b l i c z n e  ea Ł a e y jn r  go b e z p r a w i a  
k t i r z y  13 l a t  g w a łc i l i  w s z e lk ie  p r a w a  o b y w a te l s k i e ,  k tó r z y  „ k a n t e m "  u c h w - l i l i  k o n s t y ­
tu c ję  —  p r z y b i e r a j ą  t e r a z  m in ę  a p o s to łó w  i o b r o ń c ó w  p e w a g i  „ p r a w a ” .
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i .My$ P a ń s tw o w a "  n a su w a  kom prem is  londyńsk i  „pr.Óhą w prow adzenia  b ezpraw ia ,  
by po  prsez  a aa reh ią  umożliwić  wyw yższeni*  in te re s św  par ty jnych  nad  in teresam i Pańs-  
tw a  Po lsk iego". Poc*  tak a  g radelekw enc ja .  panow ie  sp iskow cy sanacyjni.  U m ow a z a ­
bezp iecza  i to w stopniu  desy ć  słabym  uch ren ieu ie  spo łeczeńs tw a  polskiego przed  n a ­
w ro tem  sanacy jne j  '(dyktatur/ i ty c h  czynników  na jeza in ie jszej  reskoji.  I t ó r e  w iążą  swe 
nadzie je  z pow ro tem  rz ąd ó w  sanacyjnyeh .  U m owa podryw a  jeden z korzeni, z i tórych 
m ógłby  w yróść  p ow ró t  sanacji  do  w łrdzy .  G d y b y  rząd  p i l s k i  w L o ad y n ie  oceaił  n a d to  
aa leżyc ie  sp iekowe przygotow ania  sanacy jnych  kó ł  wojskow ych  i zechcia ł  rozciągnąć nad 
tym  nieco oka  kontroli ,  sos ta łby  sza rp n ię ty  również drugi z korzen i  sanacyjnej  siły i 
w ó w czas  n ie b e ip ie cz eń s tw #  sanacyjne w le leby straci ło  na swej grozie.

Sanacyjna  „Myśl P ań s tw o w a"  nazyw a  umowę, na  p o d s taw ie  której R aczk iew icz  
z rzek ł  się sw ych  p e ro g a ty w  „szatażena",  w którym brali  udz ia ł  ludzie  o n a zw isk ach  roz- 
rek loB sowaaych  rozgryw kam i do b y  ostatniej lub chw ilow o  p ias tow anym  stanowisk iem ".  
Nie t ru d n o  agadnąć,  ko#o  tak  m ń s z a  z błotem san acy jn e  pismo. P anow ie  s m a to r z y  t y l ­
ko  w te d y  s*oją na  s tanow isku  po szan o w an ia  państwa, w ładzy  i p raw a,  gdy chodzi  o 
swoich lu d z i11.

Polscy  SocjalUci m ają  soojalistyczno - rew o lu cy jn e  p e rsp ek ty w y  z ak o ń czen ia  woj­
ny i soc js l is tyczno - ludow e  pe sp e k ty w y  n k sz ta ł to w an ia  życia, w przyszłe j  Polse*. ale 
bez  zas trzeżeń  podz ie la ją  sta  owisko s t r o n n i c t w  em igracy jnych ,  że sanac ja  do władzy 
w rócić  nia może. I jeżeli m ożem y czegoś ży czyć  sobie ,  to ba rdzie j  z d ec y d o w a n e j ,  mntej 
kom prom isow ej,  ba rdzie j  Łonsekwsutne) walki rząd u  polskiego w L o ndyn ie  z san acy jn y ­
mi p rzygotow aniam i zam achow ym i sa rów no  a a  emigracji,  jak i p rzed e  wszystk im  tu w 
kra |u .  I jes teśm y g łęboko s tego zadowoleni,  że tak ą  sam ą  p o s ta w ę  w o b ec  sanacji  zaj­
muje  S tronnictw® Ludowe.

Z KRAJU.

D e s a n t y  s o w i e c k i e  w Z a m o j s k i m ,  — P® lasach  k ry ją  się  znaGzne #d- 
dzia ty  sp a d a ch ro n ia rz y  sow ieck ich .  Duży>h akcji na raz ie  nie p rżęp rew ad za ią ,  N iem cy 
również  p raw ie  ich nie zaczepiają.  Do starć  dochodzi  czasem z p o w o d u  „gorliwości" po- 
lieji g rana tow ej.  Z d a rz y ł  się np. w ypadek ,  że żołnierze sow ieccy  wkroezyfi  do Horysze- 
wa, zbil i  v o lk sd e u ts ch o w  i zdem olow al i  ino mi szkania.

Na alarm, zjechali sam ochodam i żanda rm i i skończyło się  na  wzajemnej s t rze lan i ­
nie, poczym  żanda rm i odjechali  i zabra li  se sobą  sw eich  ra n n y c h  i zabitych.

W  D ębow cu wywiązała  się s trze lan ina ,  w  w yniku  której zos ta ł  r an io n y  g ran a tew y  
policjant,

Z poeiągu, wiozącego  jeńców, usiek ło  18 o f ice rów  sow ieekieh . T rzech  Niemcy 
schwyta li .

N a  stacji  K a s ie ,  k e ło  Rejowca, p rzyby ł  oddz ia ł  sow iecki  eelem u w olu ien ia  ' jeńeów  
ja d ą -y c h  poc iąg iem  na  Lublin .  O d d z ia ł  przybył za późne, bow iem  pociąg  o d jechał  30 
m inu t  p rzed  p rz y b y c iem  oddziału,

W Chełmie oddz ia ł  sow ieck i  rozbro ił  s traż  w oeozie  i u w o l n i ł  j e ń c ó w  z  t e g o  ® '  o r u .

Do większej walki  dosało w N eliszu. 3 km. od  Ruskich P iaśk .  O p e ro w a ła  w ta 
o ke liey  w iększa  grupa  sow iecka.  I

P O M O R Z E  CIERPI I W ALCZY.

O kupanci  chcą  na  gwałt zgerm anizow ać  Pomorze.  W .z e lk im i  środam i zmusza się 
Po la k ó w  do z ap isy w an ia  na  listę „Yolk ide tischy" ,  d la  o n o rn y ch  są spec ja lne  obozy, e s ta t -  
nio wyróżn ił  się obóz w T orun iu  zw any  „Szm elcow nią" ,  gdzie N iem cy w straszny sposób  
znęcają  się n ad  opornymi. W  m ias tach  przy łączonych  przed  w e j«ą  do W ielk iego Pom orza  
Hunnow ie  ge rm ań scy  szaleją. Złości ich. że pom im o wywozu, w ys ied leń ,  a re rz to w ań ,  
ludność  p o lska  s ta le  wzras ta ,  a n iem ieska  pialeja . Z abroniono  więe zw iązków  małżeńskich, 
kobiec ie  db lmt 23, m ężczyźn ie  de  la t  28. K obiecie  n iazamężnej nie wolno m ieć dziecka, 
o i ls  ma, m ężczyzna  p łac i  k a rę  20 zl. miesięcznie ,  dz iecko  zabierają.  Różnymi za rz ąd z e ­
niam i s ta ra ją  się zgnębić  P o lak ó w  lub s łabszych zmusić  do zap isan ia  się na Volksde utscha. 
P o laay  m uszą  się kła.riać w zystkim um undur , .w anvm  Niemcom. Na tym  t le  dochodzi  do 
ezęsłych  aw an tu r  i b icia  n ic p o s ‘nsznych. Os a in id  było k i lka  w ypadków ,  że ż o łn i e r z e - in w a ­
lidzi stąwaPi w obron ie  P o la tó w .  Podchodzil i  do bij:.,cejo ż an d a rm a  i zap y ty w a li  c. y jest 
silny, o k łada jąc  go jedne eześ-nia kijami i wołając  „sils i  na  f ro n t” .
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P rzed  lu d n o śc ią  „ G e n .  G ub," s ta n ą ł p ro b lem  gw ałtow nego  w zrostu  cen  artykułów  
p ierw szej po trzeb y . T rzeci oku p aey jn y  p rzed n ó w ek  p rzed staw ia  się sp ec ja ln ie  ciężko . 
Z w łaszcza  w o b ec  fak tu , że zm niejszony  zo sta ł p rz y d z ia ł c h leb a  n a  k a rtk i. L udność  ,G G "  
po za  n ie liczn ą  w a rs tw ą  kom binatorów , geszefc ia rzy  i k a p ita lis tó w  — sto i p rzed  w idm em  
głodu  bardziej dotkliw ego, niż k ied y k o lw ik e  do ty ch czas.

O k u p an t chce w ygłodzić  sp o łeczeństw o  p a lsk ie  i g łodem  złam ać w olę w alk i, choć 
n iew ątp liw ie  rep re s je  ap ro w izacy jn e  w G G , pozostają  w  zw iązku  z ogólnym  pro cesem  
go spodarczego  ro zk ład u  N iem iec,

W o b ec  o sta tn ich  zarząd zeń  o k u p an ta  na  o dc inku  aprow izacji, w obec  tego, że p rz y ­
dz ia ł k a rtk o w y  p rz ed s ta w ia  za led w ie  m in im alną część n iezb ęd n eg o  w yżyw ienia, sp o łe ­
czeń stw o  p o lsk ie  s to czy ć  m usi p ra w d z iw ą  w alkę  o ap row izację .

B iu le tyn  Inform acy jny  daje  n a s tęp u jące  słu szne  w sk azó w k i d la  razeg ran ia  z o k u p an ­
tem  w alk i o ap row izację : 1. n iech  w ieś jak  najw ięce j k ie ru je  p ro d u k tó w  do  w olnego h an d lu  
2. n iech  sp o łeczeń s tw o  ch ro n i 1 u ła tw ia  p ra c ę  h an d la rzo m  3, tę p ić  sp ec ja ln ie  w y b u ja łe  i 
złośliw e p ask a rs tw o  4, sam o rząd  i sp ó łd z ie lczo ść  -winny ro zw in ąć  całą  emergię, by  u c h ro ­
n ić  spo łeezeństw o  od  głodu.

N ieste ty  zd ajem y  sob ie  sp raw ę, t e  te  z a lecen ia  n ie  w iele  pom ogą n a jb ardzie j n ie ­
zam ożnym  w arstw om  lu d n o śc i, n a  k tó re  sp ad a  cały  c ięża r głodu i k tó rym  n a jd o tk liw ie j 
da je  się  we zftaki w szystk ie  sk u tk i w ojny i o k u p a  eji.

W a l k a  c y w i l n a .  — K ie ro w n ictw o  w alk i cyw ilnej p rzy p o m in a  o obow iązku  
ab so lu tnego  bo jko tu  t. zw , p ism  .ro z ry w k o w y ch " ; F a li. 7 dn i, K u rie ra  ilu s tro w an eg o . P rzy  
po m o cy  ty ch  p ism  o k u p a n t sie je  ro zk ład  w śród  sp o łeczeń s tw a  po lsk iego  i ro zb ra ja  nas 
m o ra ln ie . K u p o w an ie  i czy tan ie  ty ch  p i s a  stan o w i p rz es tę p s tw o  naro d o w e. K ierow nictw o  
w a lk i cy w ilne j nak azu je  jed en  raz  w  tygodniu  ( c o  p i ą t e k )  bo jko t codziennej p rasy  
szm atław cow ej, zarów no  w języku  po lsk im  jak  i n iem ieckim . W  W arszaw ie  w ch o d zi w 
grę p rz ed e  w szystk im  „N ow y K urie r W arszaw sk i"

L u b l i n ,  O b ó z  n a  D z i e s i ą t e j .  — Do obozu p rzy w iez io n o  około  16 ty s  
żydów  z C zechosłow acji, R um unii, W ęgier, F ran c ji i N iem iec. P rzy ch o d zą  s ta le  now e 
tran sp o rty . C o dzienn ie  200 - 300 lu d zi N iem cy w yw ożą do la su  K ręp ick ieg o  n a  ro z s trze la ­
n ie . Je d z e n ie  ■— 5 dkg c h leb a  dzienn ie  i m iska zupy z b rukw i. Z n ęcan ie  s trasz liw e .

W  lu b e lsk im  g h e tte ie  m ord ers tw a  trw ają . Pom im o, że p o zo sta li żydzi (razem  n ie  
w ie le  p o n a d  2000 lu dzi) m ają w szyscy dow ody z lite rą  J , m ające  n ib y  d aw ać  b ezp ie ­
czeń stw o , w nocy  np. z 23 n a  24 IV. zab ito  150 osób.

D ł u s k o. —  P rzy jech a ła  ek sp ed y c ja  k a rn a  w zw iązku z n ie  od d aw an iem  k o n ty n ­
gen tów . P o rek w iro w an o  bydło  i spędzono  do bóżn icy . E k sp ed y cja  p o jech a ła  da le j w  k ie ­
ru n k u  a a  F e lin . W  m iędzyczasie  n ad je ch a ł o fice r i zap y ta ł chłopa, B.K„ d o k ąd  p o jech ali. 
T e n  w skazał k ie ru n ek . P on iew aż  o fice r w F eiln ie  ekspedycji n ie  zasta ł, w rócił, B.K. pob ił, 
p rzy w iąza ł eh ło p a  do k o n ia  n a  sznurze i galopem  p o jec h a ł do  Jab łosm y, gdzie n iep rzy ­
tom nego ch ło p a  dobito .

K r a k ó w .  —  Na K raków  sp ad ły  m asow e a resz to w an ia  o n iesp o ty k an y ch  do tąd  
rozm iarach .

K R O N IK A  Z A G R A N IC ZN A .

P o l s k a  R a d a  N a r o d o w a  — w  L ondyn ie  pow zięto  sze reg  uch w ał w sp ra ­
w ie  now ej rek ru ta c ji żo łn ie rza  o raz  zw iększen ia  do  m aksim um  ud z ia łu  P o lsk i w obecnej 
w ojnie.

A n g l i c y  n a  M a d a g a s k a r z e .  —  P rzy  całkow ite j ap ro b ac ie  U SA  A ng licy  
w y sad z ili w ojska n a  fran cu sk ie j w ysp ie  M ad ag ask ar, zam ykające j O cean  Indy jsk i od  Z a­
chodu . A nglicy  o św iadcza ją , t e  n ie  ch eą  um niejszać s tan *  p o siad an ia  ko lonia lnego Francji, 
lecz  p rzez  zajęc ie  M ad ag ask aru  a h cą  się  u s trzec  p rz ed  o d d an iem  tej w ażnej bazy m o rs­
k ie j w rę ce  Jap o n ii.

D r u g i  F r o n t .  —  A nglia  p rzy g o to w an a  jest do ofensyw y. O p in ia  p u b liczn a  A nglii 
dom aga się  p rzejśc ia  do ofensyw y  n a  k o n ty n en c ie  europejsk im  jeszcze tego la ta . P ra sa
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tu re e k a  przewiduje ,  że N iem cy n i .  pode jm ą  ofensywy na f .o n c ie  sowieckim, lecz ca łą  s i ­
le s w e jo  uderzen ia  sk ie ru ją  a a  Bliski W schód ,  mając zapew nioną  w tyffl w sp ó łp ra -ę  J a -  
p « U .  P r  J a  t a r e c k a  przewiduje ,  że F ro n t  Bliskiego W sch o d u  stanie się w niedługim eza-
sie „ j w a ż n i ^ ^ y m  o d . t a U e »  o b e c a S, _ w o m y ^  ^ i ę k s z a n m

do m aks im um  pogotowia  wojennego: 1. zwiększenie p oda tków  2. usta len ie  p łac  r 0 M “ j- 
czycb  3. w y zn aczen ie  cen  m aksym alnych  4. w prow adzen ie  sys tem u Kartkowego 5. rozpl-

aanie  pożyczk i  w o j w n e ^  ^  nie8ZCI, śliwym W ło scy  żo łn ie rz .
m ala  iść na  fron t  wschodni,  a h itle ro w sk ie  formacje policyjne  okupu ją  W łochy .  W k ra ju  w rz

I a d i e  — P a r lam en t  indyjski uchwali ł  rezolucji?, o d rzu ca jącą  p ropozycje  b r y t y j s ­
kie, p rzedstaw ione  przez Crippsa.  P a r lam en t  uchw ali ł  n a s tęp n ie  w n io sek  o przcciwsta_

Wi8niV r V n * ć ? a  h T y ^ u ! -  P ra sa  f rancuska  donosi, że F ran c ja  ( lav . le w s k a )  p rzygo­
towuje  się  do w y s tą p ien ia  zbrojnego po stronie  Niemice.  F ra n c u sk a  flota w ojenna  mo-
głąby odegrać  w ó w czas  znnezną  ro lę  n a  m. Śródziem nym .

D Z I A Ł A N I A  W O J E N N E

F  r  o n  t  W  s c h o d n  i. — N a  całym  froncie w a lk i  l o k a l n e ,  przy h am o w an e  na  n ie ­
k tó ry ch  o d c in k ach  (np. leningradakim) roz topam i wiosennymi. O bie  s trony
sie do k am pan i i  w iosennej.  Najsilnie jsze  n a ta rc ia  rosyjskie  m iały m i . j s c e  na  froncie  ka ­
relskim, gdzie Rosjanom u d a ło  się  od rzuc ić  około  60 km n a  północ  oddz ia ły  f i ń s k - _ 
m ieckie ,  oraz na  o d c in k u  po łudn iow ym  m iędzy  Kurskiem, C h a rk o w em  i D m ep ro p e-

t r o w k ł e m ,  z  a  c h  Q d n  „  Naloty angielskie na  Niem cy i z achodnie  k ra je  o k u p o w a ­
no wzmaiiaia sie  coraz  bardzie j .  C zterokro tn ie  b o m b ard o w an y  b y ł  R ostock (baza z a o p a ­
t r z e n i o w i  wojsk  n iem ieck ich  n a j r o n c i e  leniagradzkim ),  gdzie oprócz  u rządzeń  portow ye 
zn ts“ .z o n o  stocznię  łodzi p o d w o d n y c h ,  fab ry k ę  sam olo tów  H e in k la  . r a z  si lnie uc ie rp ia ło  
s a m .  miasto; dw ukro tn ie  S tu t tg a r t  ( fabryki  e lek tro techn iczne  oraz s i lników Utniozych 
m o ch o d ew y ch ,  dw ukro tn ie  fab ryk i  broni  S k o d a  w Pilznie, i inne.

F r o n t  A f r y k a ń s k i .  —  O b u s tro n n a  dz ia ła lność  lo ts icza  i walki  pa tro l i  n a  fron-

cie  lm^™' v  Anglicy ląd e w a l i  na  pó łnocnym  cy p lu  M adagaskaru ,  k ieru jąc  się do p o r ­
tu D i e g o  S u a r e z ,  stanow iącego  k luczow y p u n k t  tej w yspy .  O d d z ia ły  f rancusk ie  staw iają
im « o ‘r k tó ry  jednak  Anglicy p rze łam ali  i w a lk i  toczą  się te raz  b ezpoś redn io  pod  Die-
rfo Suarez.  A k c ja  angie lska  na M adagaskarze  uprzedz iła  Ja p o ń czy k ó w ,  k tó rzy  wg. w sz e l ­
kiego p ra w d o  podob ieńs tw a  szykowali  się  do  zajęcia  tej  w yspy .  MandalavKiego p .  w j D a U k i  W s c h o d u .  -  W  Burmie,  po  zajęciu Lashio  i M andalay ,
J a p o ń c z y c y  p row adzą  pośe ig  za  cofającymi się  k u  pó łn o cy  oddzia łam i angielskimi i ch iń­
skimi.  N a tom ias t  w C hinach  m arsza łek  Czang-Kai-Szek, zapew ne  dla  
k u b a ń s k i e g o ,  pod jął  cały szereg silnych w y p a d ó w  na od c in k u  długości około  640 km. 
C h iń cz y cy  w targnęli  m. in. do  N ank iau ,  n iszcząc tam  stację  i arsenał.

Na froncie  australi jsk im  wojska  am erykańsk ie ,  uprzedza jąc  Jap o ń c zy k ó w ,  o bsadź  ły

ś ro d k ó w  o b r o o r  U r l m l n  » m e r jk a ó « t*  o .  F lU jón jcb  C o r r « t , J . r .  N» U S  j  „
(M in d a n a . ,  C cb s ,  P a n .u ) ,  jak rów nież  n a  Jaw ie ,  Sum atrze  i w ysp ie  T im or nad a l  toczą
się w a lk i  par tyzanck ie .

N A  F U N D U S Z  W Y D A W N IC Z Y  wpłaeili:  S zczypaw ka  300, S tary  i tcw  
-,n . ..o on p-wwioł 10 M»ks 10. Rzeźnik  5, Pa te ln ia  5, SS 2, o - e t  10, Ws

1 «V_« i U i  ^  ~ -----------------------   ■

Naw rócony  bazy lian in  5, Zosia  13,Pe w u k a  1
y 'r  i r  y  u — *- —’i » j - »

Z 5, Kapusta^ 10, Norw eg  3, W ro n y  15, 
T k a n in a  15, D y n d e las  15, W y g a  5.

W  aast.  num erze  ukaże się a r ty k u ł  dyskusyjny, w o d p o w ied z i  na  a r tyku ł  pt.  ^ P r o ­
l e ta r i a t  n iem iecki,  wróg czy sojusznik?",  zam ieszczony w  num erze  1 - M ajowym  w dziale
„Rozw ażania" .


